
JUTRO MAMY ŚWIĘTO! 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


ŻYCZYMY WAM KOCHANI 
SUKCESÓW 

W DOWOLNIE WYBRANEJ , 
DZIEDZINIE: 

po pierwsze .. 

po ćruyie .. * * i . . i 

potrzecie , . . .. 

wpiszcie tu swoje najskrytsze marzenia {atramentem sympatycy 
nym!), a my będziemy trzymać kciuki, żeby się spełniły. 

WASZ „ŚWIAT MŁODYCH" 



Konferencja rzecznika prasowego rządu 
z czytelnikami„Świata Młodych” 


Odpowiedzi 
na trudne pytania 


23 maja w sali konferencyjnej 
Biura Prasowego Rządu — za- 
miast dzienmkarzy - zasiedli za 
długimi ' stołami reprezentanci 
czytelników naszej gazety, uczes¬ 
tnicy toczącej się na jej łamach 
dyskusji pod hasłem „Jaka 
Polska?". 

Poza warszawiakami znaleźli 
się w tej grupie przedstawiciele 
Gdańska, Poznania, Krakowa, 
Torunia, Wałcza, Kielc, Łodzi, 
Tczewa, Sulejowa, Szczecina, 
Wrocławia i Tarnobrzega. Od 
nich to oraz od ich koleżanek i ko¬ 
legów pochodziło z górą sto py¬ 
tań, które nadesłane na nasz apel 
zostały przedstawione rzeczniko¬ 
wi prasowemu rządu, ministrowi 
Jerzemu Urbanowi. Stanowiły 


one podstawę do długiej rozmo¬ 
wy, w której minister wyjaśniał 
wiele trudnych i skomplikowa¬ 
nych problemów dotyczących 
życia naszego kraju we wszyst¬ 
kich jego aspektach. Polityka, go¬ 
spodarka, ekonomia, kultura, ży¬ 
cie społeczne, oświata - to spra- 
wy przewijające się w rozmowie, 
o które - nieraz bardzo szczegó¬ 
łowo i dociekliwie-pytali uczest¬ 
nicy konferencji. 

Zdobytą podczas niej wiedzę 
przekażą z pewnością swoim ko¬ 
leżankom i kolegom. Wszyscy 
czytelnicy sprawozdanie z konfe¬ 
rencji znajdą w jednym z najbliż¬ 
szych numerów „Świata Mło- 
dych". 



ORDER UŚMIECHU 
W WATYKANIE 


„Zwracamy się z prośbą o nadanie 
Orderu Uśmiechu człowiekowi, który 
się zawsze do wszystkich uśmiecha, 
zwłaszcza do młodzieży i dzieci, okazu¬ 
jąc wszędzie gdzie jest, wszystkim dzie¬ 
ciom ogromną serdeczność i życzliwość, 
Tym czło wiekiem jest Jan Paweł U, nasz 


polski Papież*** n -* tak napisały niewido¬ 
me dziewczynki z Zakładu w Laskach, 

n Ojciec Święty Jan Pa weł U jest wieł- 
kim przyjacielem dzieci na całym świę¬ 
cie, gorącym orędownikiem pokoju*..”- 
uzasadniały swoją prośbę dzieci t Pańs¬ 


twowego Zakładu Wychowawczego dla 
Głuchych w Krakowie. 

Do Kapituły Orderu pisały klasy, dru¬ 
żyny,. dziewczynki i chłopcy i całego 
kraju. Życzenia zostały spełnione. Sło¬ 
neczne odznaczenie przyznano Janowi 
Pawłowi U, a uroczystego aktu przeka¬ 
zania Orderu z upoważnienia Kapituły, 
dokonał przewodniczący Centralnego 
Komitetu Stronnictwa Demokratyczne¬ 
go, prof. di Edward Kowalczyk, 



Minikary 
na 


TYM RAZEM W GNIEŹNIE 


(I nf. wL} Min i karowy sezon 
wkracza w decydującą fazę. 
W przeciwieństwie do poprzed¬ 
nich lat w br, ogólnopolskie za¬ 
wody zostaną rozegrane jeszcze 
przed wakacjami; 23 VI - 1 VllJ. 
Ich organizatorem jest V Szczep 
Harcerski im. Władysława War¬ 
neńczyka oraz Komenda Hufca 
ZHP im. Bolesława Chrobrego 
w Gnieźnie. 

Jak informuje nas druh Euge¬ 
niusz Górniak, który jest kierow¬ 
nikiem imprezy i jednocześnie 
szefem gnieźnieńskich minika- 
rowców, dla przybyłych na zawo¬ 
dy kierowców przygotowano 
wiele atrakcji pozasportowych: 
zwiedzanie zabytków, uroczyste 
ognisko itp. Jednym słowem - 
impreza zapowiada się ciekawie. 
Zainteresowanym zawodami po¬ 
dajemy adres organizatora XIII 
OZM; Komenda Hufca ZHP, ul. 


Księdza Prymasa Wyszyńskiego 
26, 22-260 Gniezno, tel. 11-37, 
Jednocześnie informujemy. Że 
Sekcja Minikarowa TPD w Cie¬ 
szynie przeprowadzi niebawem 
zawody klubowe. Odbędą się 


one w Cieszynie 3 czerwca br. 
Podobną imprezę, z okazji święta 
swojego miasta, organizują kie¬ 
rowcy z Kłodzka, Wyniki tych wy¬ 
ścigów podamy, (zp) 

Fot; J. Łopuszyński 


I Ty też możesz zostać mistrzem/ 



WARSZAWSKIE 
ŁODZIEŻOWE IGRZYSKA 


Wfi 




Na całym świecie grają w warcaby. Wszędzie 
nazywają je polską grą. Tak właśnie-POLSKĄ! Choć 
warcaby nie są jeszcze najbardziej popularną roz¬ 
rywką w naszym kraju, bez wątpienia można je tak 
nazywać. Bo przecież,.. 


Kto wynalazł warcaby? Oczywiście Polak, Mówiąc 
skromniej, wymyślił on tak zwane „duże",,prawdzi¬ 
we" warcaby, najbardziej popularne dziś na świecie. 
Rozgrywane są one na stopniowej planszy, a nie na 
szachownicy. Ten wynalazca był polskim oficerem 
służącym na francuskim dworze w XVIII wieku. 

Kto napisał pierwszy, najdłuższy i najpiękniejszy 
poemat o warcabach? Oczywiście Polak, sam 
wieszcz Adam Mickiewicz. Pisze on w swym wier¬ 
szu, że „czyja pojętność nie słaba, temu rozmyślna 
przystoi Warcaba". Obok honorów największego 
poety polskiego, otrzymał Mickiewicz tytuł ducho¬ 
wego opiekuna warcabistów polskich. 


I po trzecie: kto najlepiej na świecie gra w warca¬ 
by? Oczywiście Polacy, Oj,zagalopowałem sięt Nie¬ 
stety, w polską grę najlepiej grają zagranicą. Ale już 
za kilka dni jest szansa, aby zmienić tę sytuację. 
Młodzieżowe Centrum Gier i Rozrywek ZG ZSMP, 
wspólnie z Wydziałem Kultury Urzędu Dzielnicowe¬ 
go Warszawa Praga-Południe, organizuje Młodzie¬ 
żowe Igrzyska Warcabowe. Odbędą się one w Parku 
Skaryszewskim, w niedzielę 3 czerwca, w godzi¬ 
nach 11-14, Kto nigdy nie grał w warcaby, a przy¬ 
jdzie na Igrzyska, ma szansę wyjść z nich jako 
mistrz. 

[\o) 

Fot. M, Zteleniewska 
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50 km od Pity- 350 km od Warszawy mieszkają Deptusy. Taka jak setki, grupa 
dziewcząt i chłopaków. Tu, w Wieleniu chodzą do szkoły, tu stworzyli drużynę. Tu są 

przez świąteczne i powszednie dni* 


Jestem Deptusem i moje serce 
jest związane z rzeczułką Buków- 
ką, Jej piękność nie polega na 
wielkości (nie jest ona taka jak 
Wisła), ale na pięknym położe¬ 
niu, Bukówka płynie jak wąż boa 
pomiędzy małymi zalesionymi 
wzgórkami. Jest to wymarzone 
miejsce na spływy materacowe. 
Zbieramy się każdego Jata na taki 
spływ na Zwierzyńcu. Dmucha¬ 
my swoje Jodzie" i „fregaty". 


a gdy Deptuski proszę o pompkę, 
to zaraz wszystkie Deptusy oferu¬ 
ją własne płuca. Potem niesiemy 
„łodzie" i „fregaty" do Starego 
Młyna, skąd wypływamy. Ja wy¬ 
ruszam na materacu z moim maj¬ 
tkiem - psem Kubą. Później 
„majtek" opuszcza moją łódź, bo 
chyba dostaje choroby morskiej, 
i biegnie po brzegu. Płyniemy 
zimną i czystą rzeczką przez za¬ 
kręty i wiry. „Marynarze" prze¬ 


krzykują się nawzajem. „Piraci" 
Śpiewają swoje pirackie pieśni, 
odkrywcy drą się „Sindbad, Sin- 
dbad", ktoś samotnie wyśpiewu¬ 
je „Hej, żeglujże żeglarzu" i ja 
sobie śpiewam, aż mi zasyęha 
w gardle: „Płynie Bukówka pły¬ 
nie, po tej wiedeńskiej krainie". 
Kiedy okazuje się, że zwalone 
drzewa uniemożliwiają dalsze 
żeglowanie, wtedy bierzemy 
swoje „łodzie" na plecy, wycho¬ 
dzimy na ląd, omijamy przeszko¬ 
dę i znowu wchodzimy do wody. 
Płyniemy dalej. Nad nami, przed 
nami i za nami widać zielony tu¬ 
nel, a czasem gałęzie zwisają tak 
nisko nad wodą, że dotykają na¬ 
szych pieców czy głów. 

Tomasz Dziekan 


Może to jest nieskromne, że 
wychwalam swoją rodzinę, ale 
moja Babcia jest naprawdę wy¬ 
jątkowa Lubią ją i podziwiają 
wszyscy, tylko o tym nie piszą, 
A ja właśnie chcę o Niej opowie¬ 
dzieć. 

Moja Babcia jest od pięciu lat 
emerytką, a pracuje jeszcze na 
pół etatu w Klubie Rolnika* Poza 
pracą w klubie dużo pracuje spo¬ 
łecznie. Szczególną sympatią 
Babcia darzy „Deptusy" i młod¬ 
sze dzieci - „Żaby", dla których 
w wakacje organizuje w ogródku 
przy własnym domu małe obo¬ 
zowiska. „Żaby" razem z Babcią 
śpiewają Babcia organizuje im 
konkursy, zajęcia plastyczne oraz 
gry i zabawy, „Żaby" znajdują 
w Babci ogródku serdeczną opie¬ 
kę i wesołą rozrywkę, co pozwala 
ich rodzicom na spokojną pracę, 
Moja Babcia posiada bardzo 
dużo dyplomów za pracę społe¬ 
czną, Poza dyplomami otrzymała 
kilka odznak, między innymi: 

- Złotą Honorową Odznakę 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 

- Honorową Odznakę Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa, 

- odznaczenie „Za Zasługi dla 


L i li-ri 

C r1 * ► 

IBI 


ęrc 


li* 

r4. 


.E 

& 1 F - 




m A 


■ -*■*« jH IBM 




S SI w 


$3 

i & tLj * 


Wielkopolskiej Organizacji 
ZMW", 

- złotą Odznakę Honorową „Za 
zasługi w Rozwoju Wojewódz¬ 
twa Pilskiego", 

- brązową „Odznakę Honorową 
Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej. 

Ponadto Babcia otrzymała od 
Zarządu Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych E redakcji „Go¬ 
spodyni" medal „Order Serca 
Matkom Wsi", Wszystkie wymie¬ 
nione dyptamy l ordery świadczą 
o tym, że moja Babcia całym ser¬ 
cem oddana jest sprawom mło¬ 
dzieży, ich radościom i smutkom 
dnia codziennego. Każdy młody 
człowiek i dziecko znajdzie u mo¬ 
jej Babci szeroko otwarte serce, 
Ale serce mojej Babci bije nie 
tylko dla młodzieży. Dyplom 
przyznany jej przez Zespół Opieki 
Zdrowotnej, jako opiekunowi 
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społecznemu, świadczy najlepiej 
o zaangażowaniu Babci w spra¬ 
wy ludzkie* Ja myślę, że ciągła 
praca z młodzieżą i niesienie po r 
mocy potrzebującym powoduje 
to, Że Babcia jest zawsze radosna 
e uśmiechnięta. Jest po prostu 
częścią krajobrazu naszego Wie¬ 
lenia* Wszędzie, gdzie się tylko 
coś dzieje, to Ona już tam jest. 
Chłopcy z Klubu Ją lu bią, ale tak¬ 
że szanują i słuchają. Żadne krze¬ 
sło nie jest złamane, każdy stół 
stoi prosto, choć wszystko jest 
stare. Nikt w Klubie nie zapali ani 
brzydko nie powie, bo nie wolno. 
A jak trzeba było pomóc LZS- 
owi, bo nie było dziewcząt w za¬ 
wodach sportowych, to Babcia 
startowała - skakała na odle¬ 
głość i biegała w worku. Wszyscy 
mogą na Nią liczyć, nigdy nikogo 
nie opuściła w potrzebie. Jestem 
z niej dumna. 

Kasia Łoztcka 


WCZESNYM RANKIEM 
ŚWIAT JEST NAJPIĘKNIEJSZY 


Jestem dopiero w V klasie, 
a -już to hobby mnie opa nowało, 
Kiedy wstaję wcześnie rano, że¬ 
by wybrać się na wyprawę, to nie 
czuję się ani zmęczony, ani śpią¬ 
cy. Wtedy świat jest najpiękniej¬ 
szy, a powietrze najbardziej czys¬ 
te, Wszyscy śpią w domach i nie 
widzą co przesypiają. Nie widzą 
najpiękniejszej pory dnia - 
wczesnego poranku nad wodą. 
Tam się nawet inaczej oddycha, 
głos się ładnie niesie, jest cicho. 
A potem zaczynają śpiewać pta¬ 
ki* Wtedy czuję, że ta mocno 
kocham. 

W tajemnicę tego przyjemne¬ 


go sportu wprowadził mnie mój 
Wujek Janusz, Od niego w pre¬ 
zencie otrzymałem pierwszą 
wędkę cztery lata temu. Wujek 
też pierwszy zabrał mnie na ryby. 
Od tej pory interesuję się nie tyl¬ 
ko łowieniem ryb, lecz I ich ży¬ 
ciem i środowiskiem w jakim ży¬ 
ją. Dobry sprzęt wędkarski jest 
bardzo trudno zdobyć, lecz Eu 
znowu Wujek spisał się dosko¬ 
nale. 

Najwspanialsze są moje wy¬ 
prawy wtedy, kiedy jestem 
u Babci w Mesznej. Tam znajdują 
się piękne jeziora, wodospady 
i rzeka. Prawdziwy raj. Tam zło- 


wjłem swą pierwszą rybę - lesz¬ 
cza ważącego ok. 1 kg. Podobał 
mi się on najbardziej ze wszyst¬ 
kich ryb i chciałem, żeby wszyst¬ 
kim smakował. Potem były inne 
trofea, lecz pierwsze najbardziej 
się pamięta. 

Największa moja przygoda - 
to byłe kąpiel w tej rzece w Mesz- 
nej. Woda była jeszcze lodowata, 
ja wpadłem prawie po pas. Zda¬ 
rzyło się to w lany poniedziałek 
i wszyscy się śmieli, że sam urzą¬ 
dziłem sobie śmigus-dyngus. 

i 

Przemysław Kosiński 


Moja Babcia mieszka w Sta¬ 
nach Zjednoczonych. Dawno jej 
nie widziałam i ona nas leż nie 
widziała. Byłam mała, miałam 
trzy lata, gdy Babcia wyjeżdżała 
za ocean. Ja, Gia i Pawełek, i moja 
siostra 1 brat) wyrastamy, a ona 
nas nie zna. Ale martwi ją to, na 
jakich wyrośniemy ludzi, Pisze, 
że ze strachem patrzy na tamtej¬ 
szą młodzież - jak się żle zacho¬ 


wuje, brzydko wygląda, nie chce 
pracować. Boi się, że my też wy¬ 
rastamy na takich ludzi, a chcia¬ 
łaby* żebyśmy byli inni - dobrzy, 
uczciwi i pracowici, A my stara- 
my się, żeby Babci nie zrobić za¬ 
wodu, żeby jej wnuczki i wnuko¬ 
wie wyrośli na ludzi godnych 
szacunku, 

Czasem nie dostrzegamy pięk 
na naszego kraju. A moja Babcia 


tęskni za każdą ścieżką wHerbur- 
towie, za każdym kamieniem, 
stawkiem, bo one wydają się jej 
najmilsze i najładniejsze, Cza¬ 
sem, gdy widzę jak np + kwitnie 
bez albo całe pole rzepaku, myślę 
o tym, jak ładny jest naszsjSftkoj- 
ny kraj i jak to chciałaby swoimi 
: oczami widzieć moja Babcia* 

Teraz; gdy cos zrobię dobrego, 
zastanawiam się, czy Babcia bę¬ 
dzie zadowolona i tego co zrobi¬ 
łam i czy akurat tak by się Babo 
podobało. 

Choć tam Babcia ma wszystko, 
jednak pragnie do nas wrócić. 

Ania Widman 






















TYLKO PAN LUCEK 
Wl ERZYŁ . ii 


Kiedyś, pewnego ciepłego 
wieczoru, pan Lucek Sikora- za¬ 
prosił nas do wteteńskiego 
parku. 

Wszyscy zebraliśmy się pod 
starym, rozłożystym platanem, 
a pan Lucek wyświetlił nam pięk¬ 
ny program o naszym zamku pt, 
„Czy zginąć on musi?,.." 

Patrzyliśmy i słuchaliśmy tak, 


jakby nam ktoś pokazywał pięk¬ 
ną bajkę. A przecież za naszymi 
plecami w m roku widać było rui¬ 
ny zamku spalonego w 1945 
roku. 

Wszystkim nam zapadły w pa¬ 
mięć słowa piosenki z tego wie¬ 
czornego programu: „Czyzginąć 
on musi, czy musi?" 

Zawsze byliśmy dumni z tego, 


że w Wieleniu był kiedyś piękny, 
barokowy pałac Sapiehów. Ale 
mało kto wierzył, żeby mógł być 
on odbudowany, Tylko pan Lu¬ 
cek wierzył i walczył o to. I teraz, 
w tych trudnych warunkach 
w naszym kraju, pałac dźwiga się 
z ruin. 

Oczom się nie chce wierzyć, że 
tyle od tego czasu w nim się 
zmieniło. 

Przez ostatnie dwa lata w za¬ 
mku uporządkowano piwnice, 
dobudowano schody, a lewe 


skrzydło ma być w najbliższym 
czasie oddane do użytku. Dużo 
zmieniło się także w parku okala¬ 
jącym zamek. Oczyszczono go 
z wiatrołomów, usunięto z niego 
suche drzewa, a przepływającą 
obok rzeczkę uregulowano i po¬ 
szerzono, Podczas robót ziem¬ 
nych natrafiono na fragment 
dawnego muru, botrzeba dodać, 
że zamek był wielokrotnie prze¬ 
budowywany. W lewym skrzydle 
zamku ma mieścić się Ośrodek 
Kultury, a w pozostałej części ar¬ 
chiwum państwowe. Oczywiście 
zamek nie wróci do takiej świet¬ 
ności jak podczas panowania Sa¬ 
piehów, ale będzie nadal służył 
Polsce. 


Andrzej Wieczorek 



Chodzę do szkoły podstawo¬ 
wej i muszę już myśieć o tym, jak 
ułożę sobie przyszłość. Jakoś tak 
było, że zawsze powtarżałam, że 
będę lekarzem Po prostu mój 



ideał-moja Mamusia-jest leka¬ 
rzem i myślałam, że pójdę jej 
śladem, 

Mama pracuje w przychodni 
zdrowia i obsługuje dwa rejony, 


ale chorzy nie wybierają pory 
i przychodzą, kiedy jest im po¬ 
trzebna pomoc. Mamusia chęt¬ 
nie udziela im tej pomocy, ponie¬ 
waż wie, że bez niej ludzie by 
cierpieli i umierali. Mamusia wy : 
chowała się w Poznaniu - a więc 
w dużym mieście i sądzę, że trud¬ 
no było jej przeprowadzić się tu¬ 
taj na wieś, do Wielenia, Zauwa¬ 


żyłam, że Mamusia ma dużo ser¬ 
deczności dla ludzi i potrafi z nimi 
rozmawiać. Ma dyżury w szpita¬ 
lu, dokąd musi dojeżdżać pocią¬ 
giem. Jest w szpitalu całą noc 
i nieraz wcale nie śpi. Rano idzie 
zmęczona do pracy, ale mimo 
zmęczenia jest uśmiechnięta 
i wesoła. W domu nie myśli o kło¬ 
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potach, a w wolne chwile urywa-' 
my się z nią i jedziemy na rowe¬ 
rach do lasu lub gramy 
w kometkę. 

Mamusia uczyła się w liceum 
ogólnokształcącym, potem skoń¬ 
czyła studia l niedawno zrobiła 
drugi stopień specjalizacji. Częs¬ 
to myślę o tym, czyja umiałabym 


być taka jak ona? Czy ja w ogóle 
mogłabym być lekarzem? 

Uczciwie odpowiadam sobie, 
ze nie potraf Ełabym pracować tak - 
jak Mamusia, Ja ją podziwiam, 
ale kiedy ją wldzęzmęczoną i nie¬ 
wyspaną - to nie lubię jej zawo¬ 
du i pewnie go nie wybiorę. 

Agnieszka Brandt 


Mój zwykły dzień zaczyna się 
o 7.30, kiedy wychodzę do szko¬ 
ły, idąc podziwiam cudowny las, 
za którym chowa się jeszcze 
wschodzące słońce. Oświetla 
ono cały fas i wtedy zawsze my- 
ślę, że Polska jest piękna. 

Każdego ranka cieszę się, że 
znowu przez siedem godzin będę 
z rówieśnikami i wiem, że przed 
fizyką będziemy trzęśli się ze 
strachu, że na przerwach będą 
ciągnęli nas za uszy. Wiem, że 
będę musiała porozmawiasz An¬ 
ką, że na dużej przerwie wszyscy 
zlądujemy w „historycznym" 
i zobaczymy roześmianą druhnę 
Sobańską. 

W domy odrobję zadania pi¬ 
semne, wezmę książkę do histo¬ 
rii i biegiem pognam do l^$u 
(oczywiście z psem Repem). 
Uciekam od spalin, od jeżdżą¬ 



cych samochodów, słucham 
świergotu ptaków, szumu drzew 
i wtedy... czuję się szczęśliwa 
i historia szybko wchodzi mi do 
głowy, a Pepe biega z radości. 


Po godzinie wracam do domu, 
uczę się jeszcze pozostałych 
przedmiotów, czasem wpadnę 
do szkoły pograćna pianinie, nie¬ 
raz Idę do kina, ale zawsze 


o 20,00 jestem w domu. Często 
chodzę do klubu „Kleks", który 
prowadzi pani Lozicka. 

Wieczorem w naszym domu 
jest przytulnie: Ciocia śpi, Arieta 
się uczy. Mama poprawia zeszy¬ 
ty, Tata ogląda film, Pepe wzdy¬ 
cha (pewnie dogonienia kotów), 
ja najchętniej maluję, słucham 
muzyki rockowej, O nic się nie 
boję, jestem bezpieczna. Czasem 
mi przyjdzie na myśl pan Woźni- 
czka i fizyka, ale to jeszcze tak 
daleko do jutra! 

Mój dzień jest zwykły, a jednak 
piękny. 

Myślę, że nie mogłabym wyje¬ 
chać z Polski, bo wiem ... że gdy¬ 
bym me zobaczyła i codziennie 
nie przeżywała tego, co napisa¬ 
łam, to nie mogłabym być szczę¬ 
śliwa. 

Edyta Koźma 



0 na Zwierzyńcu 


NASZE 

PODWÓRKO 

z tęga dnia. 


W leśniczówce Zwierzyniec 
mieszkam z rodzicami I bratem 
od czterech lat, Do szkoły jeżdżę 
trzy kilometry rowerem. Mój Ta¬ 
ta jest leśnikiem, a Mama zajmu¬ 
je się domem. Na Zwierzyńcu 
mieszka nam się bardzo dobrze 
i wesoło, często odwiedzają nas 
Deptusy. Pomagają nam w pracy 
i w polu, za co jesteśmy im bar¬ 
dzo wdzięczni. Leśniczówka jest 
położona nad Bukówką, wzdłuż 
której rosną buki, olchy, dęby, 
leszczyny. Przed leśniczówką 
rośnie duży las świerkowy, gdzie 
lubiłam się bawić z bratem. Kilo¬ 
metr od Zwierzyńca jest stary 
młyn i cmentarz, na którym są 
pochowani gospodarze, którzy 
mieszkali w młynie, Rosną tam 
piękne wiosenne kwiaty. 

Po powrocie ze szkoły poma¬ 
gam rodzicom, bo mamy gospo¬ 
darstwo, muszę paść krowy i ow¬ 
ce, które często uciekają do lasu, 
trzeba je poszukać i przypędzić 
do domu na noc, Czasem nas 
zastaje noc, a my jeszcze chodzi¬ 


my po Cesie i wcale się nie boimy. 
Jak kiedyś uciekły nam krowy, to 
poszukiwaliśmy ich z Tatą. Tata 
odjechał motorem i rysował mi 
strzałki w stronę domu, a ja po 
nich pędziłam krowy, żeby nie 
zginąć w lesie. Spotkałam wtedy 
druhnę Sobańską z Deptusamu 
Wszyscy się dziwili, że jestem 
taka mała i wcale się nie boję,ale 
ja już jestem taką leśną dziew¬ 
czynką. Muszę również napisać, 
jak dwa lata temu przyjechali do 
nas na wakacje Wojtek i Sławek 
z Krzyża t uczyli się jeździć na 
rowerze. Wojtek wsiadł na rower 
i z górki zjechał prosto w pokrzy¬ 
wy, bardzo się poparzył, całą noc 
płakał i pytał moją Mamę czy aby 
me umrze. W wakacje różne nas 
spotykają przygody, o których 
opowiadam koleżankom w szko¬ 
le po wakacjach. Bardzo lubię na 
Zwierzyńcu każdą porę roku, bo 
naprawdę jest ładnie i szkoda, że 
wszystkie dzieci nie mogą ze 
mną podziwiać Zwierzyńca. 

Mirka Klaczewska 


W PGB-owskich blokach 
mieszka wiele rodzin, więc 
nasze podwórko tętni ży¬ 
ciem. Jest to nasze króles¬ 
two, które lubimy i którego 
bronimy. Ciągle coś się tu 
dzieje ciekawego: jedni grają 
w dwa ognie, inni w piłkę 
nożną, a jeszcze Inni biegają 
i skaczą, jest wesoło i głośno. 
Zimą rzucamy się śnieżkami, 
robimy igloo, lepimy olbrzy¬ 
mie bałwany. Czasem prowa¬ 
dzimy wojny z drugim pod¬ 
wórkiem 1 wtedy do upadłe¬ 
go walczymy śnieżkami. Os¬ 
tatnio w czasie śmigusa laliś¬ 
my się wodą aż do nocy i nie 
patrzyliśmy na to, ±e każdy 
wyglądał jak zmokła kura. La¬ 
liśmy się między sobą, aż na¬ 
gle zaczai* nas oblewać wodą 
ci z drugiego podwórka. Wte¬ 
dy przeszliśmy do ataku 
wszyscy na nich i lali czym się ’ 
dało. Było ciepło i nasze mat¬ 
ki nie* krzyczały na nas, gdy 
byliśmy mokrzy. Byliśmy 
zmarnowani, ale zadowoleni 


Jest bardzo śmiesznie, kie¬ 
dy przez nasze podwórko 
idzie Cezar, pies Jacka Wid¬ 
ma na. Gdy się Jacek dowie¬ 
dział na historii, kim był Ce¬ 
zar, to powiedział, że teraz 
będzie się kłaniał swemu psu. 
Cezar chodzi dumnie, każde¬ 
go lubi, ale tylko z naszego 
podwórka. Innych nie bar¬ 
dzo. Jest rozumny i spokojny, 
przechodzi na ulicy po pa¬ 
sach, Ale jak zobaczy kota, to 
dostaje szału. Kotu ze strachu 
sierść staje dęba - tak go Ce¬ 
zar gonL My latamy wtedy 

+ 

i bronimy kota, bo nam go . 
żal. A Cezar się obraża. Cezar 
należy do naszego podwórka 
i lubimy go, choć na wysta¬ 
wie wieleńskich kundli nie 
dostał żadnej nagrody. Było 
nam przykro, ale zdajemy so¬ 
bie z tego sprawę, że były 
ładniejsze kundle, a Cezar 
wcale im nie zazdrościł. 

Mariusz Grygorcewicz 



uśmiecham 


_ ! _ 

fudzie się 

uśmiechają 


Mam już 13 lat I widzę jak Wi^ 
Jen wypiękniał. Jedno mogę po¬ 
wiedzieć, że rośnie on razem ze 
mną, a ja z nim. Dobrze znam 
i bardzo lubię Wieleń, więc mogę 
o nim napisać. Zamieszkałam tu 
w blokach pegeerowsklch, gdy 
miałam 1,5 roku. Kiedy miałam 4 
lata przeprowadziliśmy się do 
budynku mieszkalnego MO, po¬ 
nieważ mój tata jest milicjantem, 
Cztery lata temu w naszej rodzi¬ 
nie zapadła decyzja: budujemy 
własny dom. f zaczęliśmy go 
budować. 

Napracowaliśmy się wszyscy, 
ale najwięcej tata. W tym czasie 
Inni ludzie też budowali domy 
dla siebie. 

Za kościołem był wrotki piach. 
Ciągle kurz leciał pod niebo, bo 
chłopcy grali tam w piłkę. Teraz 
sto ; w tym miejscu nowe domy 
jednorodzinne, skromne, ale 
czyste, a ludzie są zadowoleni. 


Mijam też w drodze do szkoły 
nowy Dom Nauczyciela, ładne 
bloki PGR-owskie, pawilony han¬ 
dlowe, No i idę chodnikiem. Kie¬ 
dyś Wieleń słynął z dziur i błota. 
Nawet przypominam sobie le¬ 
gendę z czasu zaborów. Otóż, je¬ 
chały przez Wieluń delegacjo: 
polska i niemiecka do biskupa. 
[ Polska przegrała wyścig, bo 
w Wieleniu polski wóz wpadł 
w dziurę i połamał koła. Przy 
znam, że jeszcze takie dziury są 
koło Klubu, ale pewnie niedługo 
znikną. 

Lubię iść przez mój Wieleń, Ja 
się uśmiecham i ludzie się 
uśmiechają, wszędzie widzę ko¬ 
legów i koleżanki. Mieszkam 
w moim nowym domu i bardzo 
się nim cieszę. 

Wieleń nie tylko można lubić, 
ale kochać! 

Hania Ka&zkowtak 



Ta banda 
jest fajną 

paczką 

przyjaciół 


Mam dużo przyjaciół i cieszę 
się z tego, ponieważ nieraz już 
słyszałam jak inni się żalą, że są 
samotni, nie mają dobrych przy¬ 
jaciół, którym można się zwie¬ 
rzyć, W naszym Wieleniu jest za¬ 
stęp Deptusy. Jest to właśnie 
grupa wypróbowanych przyja¬ 
ciół. Nie jesteśmy ideałami, bo 
występują w naszym życiu co¬ 
dziennym kłótnie, jednak każdy 
wie, że jeżeli naieży do Deptu- 
sów, uważany jest za przyjaciela 
i ma wielu przyjaciół (nie zawsze 
zdaje sobie z tego sprawę). 

Mam dobrą koleżankę Ewę, 
z którą mogę porozmawiać 
szczerze i wiem, że każdy może 
mieć taką prżyjaclółkę. Codzien¬ 
nie się spotykamy i idziemy do 
lasu na spacer lub gramy w ko 
metkę. Ta nasza przyjaźń jest 
prawdziwą przyjaźnią. 

Wyglądamy śmiesznie. Ewcia 
jest malutka, okrąglutka i Jasna, 
a ja jestem wysoka, szczupła 
i ciemnowłosa. Jak idziemy, to 


ludzie uśmiechają się na nasz wi¬ 
dok albo mówią że idzie FJip 
i Flap. 

Mam także kliku kolegów, któ¬ 
rzy tworzą „bandę". Nie są łobu¬ 
zami, lecz fajną, zgraną paczką. 
Kłócą się codziennie, ale nigdy 
jeszcze nie było tak, aby któryś 
„wyleciał" z „bandy". 

My, Deptusy, organizujemy 
różne zabawy, co roku np. odby¬ 
wa się Dzień Deptusa. Zaprosze¬ 
ni są wszyscy wleleniacy, lecz 
tylko nieliczni dorośli mieszkań¬ 
cy przychodzą na te uroczystości. 
Za to przychodzi prawie cała na¬ 
sza wieleńska młodzież i dzieci. 
Staramy się stworzyć jak najlep¬ 
szą atmosferę, bawimy się 
wspólnie i cieszymy. Chcemy, 
aby jak najwięcej dzieci zostało 
Deptusami. Myślę, że w Polsce 
jest dużo takich organizacji, 
w których każdy może znaleźć 
przyjaciela. 

Ewa Wayna 




































EWY tnta j osi ilzlpmiikarztłm, ptivi kilka hit 
byt korespondentom polskiej prasy w Zwiqz.hu 
Radzieckim. 



Z nalazłam się u Moskwie ja 
ko £ letnia dziewczynka, Pa 
mięt .1 ni j a k rn o i t o .i: i Có d \ s 
kuto wali gdzie się mam uczyć 
i kt$dv rozpocząć naukę Wiem 
też były to dyskusjo dość Łhi 
rzliwe, 

V\ końcu wylądowałam w ro 
s\|skim przedszkolu, ale pierw 
siego dnia nie pamiętam, .‘a K> 
mam w pamięci wiele desc po 
dobnych do siebie dni i spacery 
do pobliskiego parku pełnego 
zielom, oh krzewów i drzew. który 
później okalał się zwykłym 

Skw erem. 

■> 

Później... to właśnie znaczy ty ¬ 
le. że zadęłam być uczennicą 
szkoły. Szkoły numer 22 przy 
Środkowym Zaułku Kondratjew- 
skim w centrum Moskwy koło 
Dworca Białoruskiego, gdiie zre 
sztą mieszkaliśmy. Swego pierw¬ 
szego 1 września nigdy' nie za¬ 
pomnę, Najpierw denerwowa¬ 
łam stę bardzo, kiedy mama ku¬ 
powała mi fartuszki. Do szkoły 
dziewczynki radzieckie chodzą 
w fartuszkach - obowiązkowo; 
codzienny jest czarny, ale nie taki 
jak u nas. tylko wymyślny* bez 
rękawów, z naszywanym i fa I ba n - 


kam) Swiątee:n\ jest biały Po 
tom kupiliśmy to wszystko, co 
uczennicy t kias\ poti.-oba .i je 
s.l '0 potom należało ju? tylko 
ęzekac 

Chociaż w czasie togo czeka 
ma kilkakTotnie chodziłam na/a 
ułek Kondiatjowskij) z ulicy oglg 
dałam budynek. ktOiy będzie 
Moją Szkołą Przyznam się, io 
bardzo się tego wszystkiego co 
będzie bałam a najbardziej te 
go. że będę sama, bez mamy. 
a w ięc jeszcze bardziej sama. i że 
* nikt mi nie pomoże. Ten pierwszy 
września był bardzo pogodny 
i słoneczny. Poszliśmy do szkoły 
z rodzicami i okazało się, że klasy 
mają się zbierać na dziedzińcu. 
Stanęłam koło dziewczynki 
z warkoczykami, która od razu mi 
się spodobała. Od razu tez - bez 
żadnych przeszkód - powiedzia¬ 
łyśmy sobie, że ja jestem Ewa, 
a Ona Nastia - Anastazja. Wyma¬ 
wiała to imię dziwnie - Anasta¬ 
zja, 

Poszłyśmy do klasy t usiadłyś¬ 
my razem. Ze zdziwieniem ale 
i z radością stwierdziłam, żs dwie 
ławki za nami siedzi chłopek z na¬ 
szego podwórka, Dima Bidbaje- 
row. Powiedział mi „cześć", 
W prawym rogu sali siedziała sa¬ 
ma mała dziewczynka i płakała. 
Potem dopiero dowiedziałam 
się, ze ma na imię Ania i że do 
szkoły odprowadza ją tylko 
babcia. \ 

Na razie opowiadałyśmy sobie 
z Nastią wszystko o sobie. Bar¬ 
dzo była ciekawa co jej opowiem 


o Polsce. Mówiłam CO Wiedz Ul 
kun. choć nie wiedziałam dużo, 

Naszą Panią okazała się latin 
na Aleksie jawna I Nastii I mnie 
od razu się spodobała Nin bzy 
mała nas długo, powiedziała tyI 
ko jak będzie w kia siu t puściła do 
domu. 

Bardzo się obydwie z Nasili 
zdziwiłyśmy, kiedy się okazało, 
żo nasi rodzica stoją od godziny 
razem na dziedzińcu i i ozmawia 
ją. My spotkałyśmy się z Nastig 
a oni ze sobą.. .,, W tej klasie, 
z Nastią, Dimą, Anią i widoma 
innymi, których poznałam, uczy 
lam się cało trzy lata. Wróciłam 
z rodzicami do Warszawy, ul o 
z widoma z dawnych kolegów 
utrzymuję korespondencję, 
wiem o nich wszystko. Kiedy 
wspominam wspólną lata, jos 
tern im wdzięczna za bezpośred¬ 
nie, miłe przyjęcie, którego się 
tak bałam, myślę też, że wspólnie 
- razem z Tatianą Aloksksjewną - 
uczyliśmy się wspólnego odczu¬ 
wania i reagowania na to co się 
zdarzało: razem osądzaliśmy wy ¬ 
stępki czy grubsze grzeszki które¬ 
goś z nas, razem przyznawaliśmy 
nagrody i wyróżnienia. Wiem, że 
wówczas wyrobiła się i we mnie 
odpowiedzialność za siebie wo¬ 
bec kolegów, żęto poczucie więzi 
było zawsze we mnie obecne 
i bardzo ważne. 

Mówię o tym w czasie prze¬ 
szłym, bo potem mi tego zabrak¬ 
łeś a jeszcze potem chyba znikło 
zupełnie. Nigdy o tym Nastii nie 
pisałam. 



K iedy się poznałyśmy, Kaid 
Omar miała 13 lat, tatę skle¬ 
pikarza, niepracującą ma¬ 
mę, dwie siostry - Fatmę i Assię 
oraz brata Mohamada. Mieszkają 
w Misserghrme, małym miaste¬ 
czku, oddalonym o 14 km od 
Oranu + 

Chodziła do szkoły prowadzo¬ 
nej przez Białe Siostry, zakon mi¬ 
syjny pracujący przede wszyst¬ 
kim w Afryce. Lekcje trwały od 
dziesiątej rano do piątej po po¬ 
łudniu z dwugodzinną przerwą 
na obiad. 

Poranne zajęcia prowadzone 
były po francusku, popołudnio¬ 
we — po arahsku- Uczyły tylko 
dwie nauczycielki, Francuzka i Al- 
g i erka, a uczyły wszystkiego: 


matematyki i historii, gramatyki 
i biologii geografii i rysunku,., 

Assia uczy się francuskiego 
z elementarza opracowanego 
i wydrukowanego w Algierii, Są 
w nim zdania zaskakujące, niepo¬ 
dobne do naszych niewinnych 
„Ala ma Asa" czy „Cela 1 Ola są 
w lesie": „Szczur gryzie tatę” 
{ ft L& raf mord papa"/, ,Ahmed 
ciągnie szczura po dywanie" 
LAfrmed tire la rat sur /e Opis"/, 
no i rysunki - taty gryzionego 
przez szczura i szczura ciągnione¬ 
go za ogon przez Ahmeda. 

Kaid Omar 1 Assia mają zeszy¬ 
ty , długopisy, kredki książki - na 
południu kraju tego wszystkiego 
nie było. 

Nigdy nie zapomnę dzieci któ¬ 


re spotykaliśmy na trasie małej 
pętli saharyjskrej - nie prosiły 
o cukierki ani o pieniądze-prosi¬ 
ły o ołówki 

Nie zapomnę także szkoły przy 
meczecie w Bem Isguen - dzieci 
poznawały litery przepisując we¬ 
rsety z Koranu zaostrzoną trzcin- 
ką maczaną w atramencie z ko¬ 
rzeni jednej z rosnących tam ro¬ 
ślin, na drewnianych tabliczkach. 
Atrament był zmywa Iny i po za pi¬ 
saniu strony po prostu się ją my¬ 
ło i znowu wykorzystywało. 

Fatma, najstarsza siostra Kaid, 
miała 20 fal skończoną szkołę 
średnią; pracowała w biurze, 
w Oranie. 

Wychodziła z domu owinięta 
szczelnie w biały haik, ale do pra¬ 
cy docierała ubrana po europejs¬ 
ku - haik chowała na samo dno 
torby. 

Za to w domu hołduje daw¬ 
nym zwyczajom. Rodzice nie są, 
na szczęście, skrajnie konserwa¬ 



tywni - nie zamykają jej wdomu, 
nie jest dla nich „lokatą kapita¬ 
łu", a mogłaby być, bo w Algierii 
nadal kupuje się żonę. A więc 
mieć córki “to dobry interes. Pan 
młody płaci przyszłemu teściowi 
gotówką lub owocami, a żonie 
kupuje biżuterię - to jej zabezpie¬ 
czenie finansowe, na wypadek 
gdyby ją kiedyś porzucił. 

Mohamad stał właśnie przed 
dylematem -ożeruć się czy kupić 
samochód; koszty’;mniej więcej 
takie same. 

Kaid Omar mieszka w typo¬ 
wym algierskim domu, którego 
centrum stanowi małe patio, 
skąd wchodzi się do każdego 
z pomieszczeń oddzielnie. W pa¬ 
tio rośnie kilka małych drzewek, 
stoi piec do chleba i mnóstwo 
doniczek przede wszystkim 
z‘miętą, niezbędnym dodatkiem 
do algierskiej zielonej herbaty, 
prawie „narodowego napoju". 
Podaje się ją w małych szklanecz¬ 
kach, z listkiem mięty w środku. 
Sam napój nie wygląda zachęca¬ 
jąco - słomkowe żółty płyn, gęs¬ 
iowy od rozpuszczonego w nim 
cukru (tyle się go sypie!}, pach¬ 
nący miętą* we rwa rą, ni ©fermen¬ 
towaną herbatą. 

Właśnie na zieloną herbatę 
i typową algierską potrawę kus¬ 
kus, zostaliśmy kiedyś zaprosze¬ 
ni do domu Kaid Omar - ja, jej 
szkolna koleżanka i moi rodzice. 
Kus kus to drobniutkie kulki 
z mieszaniny mąki kukurydzianej 
i pszennej, gotowane na parze. 
Podaje się go zo wszystkim ~ 
równie dobrze na słono z mię¬ 
som, warzywami rybą, i na słod¬ 
ko z mlekiem* bakaliami, 
owocami. 

Teraz kos ku & można kupić, ale 
nie tak dawno jeszcze kobiety ro 
biły gp sama, całymi dniami 
ucierały z mąki wsypywanej na 
specjalno koszu umieszczono 
nad garnkiem z gotującą się wo¬ 
dą takie właśnie kuleczki o śred¬ 
nicy plus-minua * mm. Siedzie¬ 
liśmy w fila dużym pokoju* laku* 
|e były zamknięte dla ochrony 
przed upałem, od kamiennej 
podłogi bił chłód, Nie było tu 
właściwie żadnych mebli tu 
cl mmMoiys tyczne dla arabskich 


wnętrz - siedzieliśmy na matera¬ 
cach ułożonych bezpośrednio na 
podłodze, przykrytych barwnymi 
kilimami* naczynia ustawiono na 
niskich stoliczkach. Rozmawia¬ 
liśmy o pracy Mohamada* tech¬ 
nika kreślarza, o perspektywach 
Kaid Omar - może się uczyć, 
szkolnictwo w Algierii jest bez¬ 
płatne* powszechne i obowiąz¬ 
kowe. 

Matka Kafd Omar nie miała te- 
* 

go szczęścia. Gdy miała 13 lat, 
Algieria była jeszcze kolonią 
francuską. Nikt nie uczył czytać 
ani pisać po arabsku. W 1962 
roku* gdy Algieria uzyskała nie¬ 
podległość, matka Kaid Omar 
była 24-letnią kobietą* mężatką 
i Mohamad przyszedł już na 
świat na naukę było za późno. 
Rozmawialiśmy także o zbliżają¬ 
cym się Ramedanie. Jęst to 3 
miesiąc kalendarza muzułmań¬ 
skiego - okres postu. Jeść można 
dopiero po zachodzie słońca, 
w ciągu dnia nie wolno nawet 
napić się wody. Gdy zbliża się 
wieczór, ulice negfe pustoszeją- 
wszyscy wracają do domów* aby 
spożyć pierwszy posiłek. Nikt nie 
spaceruje, nie jeżdżą samocho¬ 
dy* miasto wygląda jak wymarłe: 
a potem ludzie wysypują się na 
ulicę* znów słychać pisk klakso¬ 
nów, zapełniają się kawiarnie, 
Czynne są nawet niektóre sklepy. 
Drugi lżejszy posiłek wypada tuż 
przed świtem. 

W okresie Ramadanu pracę za¬ 
czyna *ię później, ale i tak wszy¬ 
scy są niewyspani zmęczeni. Po¬ 
stem nie są objęte driad do 10 
roku życiu. W tym okresie wraca¬ 
łam zawsze ze szkoły z kieszenia¬ 
mi pełnymi rą mad a nowych* 
świątecznych smakołyków. 

Kaid Omar ma teraz 1Ś lal 
skończyła szkołę kiawincką 
pracuje, 

Mohamad się jednak ożenił 
uznał, te to ważniejsze ni.* samo¬ 
chód I podobno nie żałuje ł atma 
została wydana z mąż zgodnie 
z wymogami tradycji ale w haiku 
nie chodzi już wcale Nawet 
w domu Algieria pasterzy w rim 
lianach i kobiet nie wolnie sa 

Mywających twarze, to ji*ż hi* 
toiM, 
















MARTA chodzi do klasy szóstej niższej, co znaczy, że ma tylko rok do 
matury. Urodziła się i mieszka w Londynie. W kwietniu była w Warsza¬ 
wie. odwiedziła „Świat Młodych", a my zasypaliśmy ją pytaniami 
o angielską szkołę. J przyznajemy - zgubiliśmy się zupełnie. No, bo 
prawie wszystko inaczej niż u nas — S2koły prywatne i państwowe. Te 
państwowe są różne, te prywatne jeszcze bardziej. Nawet system ocen 
różny i zależny od szkoły, od dzielnicy, od miasta, od części Anglii. 


osżtom do szkoły - gdy miałam 
5 lat,,, 

- Taka byłaś zdolna? 

- Nic] Taka by łam ... stara! Przy¬ 
szła mojn pora. I musiałam się uczyć 
c/yiać i pisać, liczyć* śpiewać... oo, 
lego wszystkiego, to przewidywał 
program mojej szkoły. Codziennie 
ubierano m nie w mundurek szkolny * 
no i.,, do l ! rokiiiłyciachodzUiiitulo 
lej mojej pierwszej szkoły. 

- To znaczy siedem tai? 

- Tak, bo gdy się ma U wy¬ 
bieramy sobie następną szkołę. 
Trzeba dobrze pomyśleć, co się chce 
robić w życiu i wybrać taką szkołę, 
która ułatwi drogę do realizacji tych 
planów. 

ja dostałam się do tej, o której 
naprawdę marzyłam. To jest Godol- 
phin and T.nymer School, prywatna 
szkoła. Chodzą do niej same dziew¬ 
czynki, To nie jest taka stara szkoła . 
Ma dopiero &G lat* 

Mamy oczywiście obowiązkowy 
mundurek (po małej maturze można 
go nie nosie na co dzień!); szara 
spódnica, szare albo białe skarpetki, 
czarne półbuty* biała w różowe paski 
błuzka, szary sweter albo szary ble¬ 
zer* a na nim herb szkoły. Różne 
szkoły mają różne mundurki, cha¬ 
rakterystyczne krawaty, kapelusze 
albo czapki. Mundurków właściwie 
się nie lubi, ale czym lepsza szkoła,, 
tym większa duma, że się do niej 
chodzi, więc i uniform mniej ciąży. 

Szkoła zaczyna się o S.40. Przez 
pierwsze IG minut wychowawczyni 
załatwia różne sprawy porządkowe, 


j potem są już lekcje. Teraz na przy* 
kład mam zwykle trzy lekcje po czte¬ 
rdzieści mmut (bez przerwy!) po 
nich jest dwudziestominutowa prze¬ 
rwa i dwie lekcje. Fotem przerwa 
obiadowa - godzinę i 15 minut. Na 
micjcu można zjeść obiad, albo ku* 
pić coś w szkolnym sklepie, My 
z szóstej klasy możemy jut wycho¬ 
dzić w tym czasie na miasto. 

Po przerwie obiadowej jeszcze 
przynajmniej przez dwie godziny 
jesteśmy w szkole. Aha* jedno popo¬ 
łudnie miewamy wolne. To jest 
przywilej nas* starszych. 

Moja klasa ma swój pokój. Bardzo 
go lubimy. Są W nim fotele* podu¬ 
chy* czajnik, umywalka, radio. Kie¬ 
dy nie ma zajęć, biegniemy lam 
i plotkujemy. Mamy też mały 
ogródek. 

- Czy macie jakieś uczniowskie 
w&dze? 

- Trzy razy w roku wybiera się 
klasową gospodynię (form captain), 
my starsze mamy co pewien czas 
dyżury - wtedy pomagamy nauczy¬ 
cielkom w organizowaniu zajęć i za¬ 
baw dla najmłodszych dziewczynek. 
Wszystkie sprawy załatwiamy z wy¬ 
chowawczynią, Czasami muszą 
wkraczać rodzice W Polsce chyba 
jest tak samo? Moja szkoła nie jest 
taka tania (oczywiście są szkoły zna¬ 
cznie droższe) - i o tym każdy i nas 
pamięta. Jest dużo stypendiów - to 
są po prostu różne zniżki w opłatach. 
One też są uzależnione od zachowa¬ 
nia* od postępów w nauce, od zarob¬ 
ków rodziców. 


Bardzo lubię moją szkołę. Jest 
w niej fajna atmosfera. Mamy dobrą 
markę. Chwalimy się bardzo dobrą 
drużyną hokejową - kiedyś nasza 
szkob reprezentowała Południową 
Anglię w rozgrywkach narodowych. 
Działają różne międzyszkolne klu¬ 
by, np. klub filmowy wspólny dla 
naszej i dla męskiej szkoły. (Do tam¬ 
tej szkoły chodzili moi bracia). 

Bywają różne obozy, np. narciar¬ 
skie. Organizowane są wycieczki. 
Teraz była wycieczka do Wioch dla 
tych, które mają na maturze historię 
sztuki. Ja miałam jechać do Związku 
Radzieckiego, bo uczę się rosyjskie¬ 
go* ale sprawa okazała się bardzo 
kosztowna. Byłam trzy tygodnie 
w Hamburgu i przez tydzień we 
Francji* Potem dziewczynki, u któ- 
tych mieszkałam i szlifowałam swój 
niemiecki i francuski były u mnie, bo 
one uczą się angielskiego. To są takie 
wymiany międzyszkolne* 

- Jak się uczysz? 

- Nieźle. Na „A” i „B” 

- A miewałaś „E’7 

- ,*E łł - to jest w mojej szkole 
najniższy stopień. Udało mi się raz 
spaść tak nisko, Z matematyki. Wy¬ 
bieram sobie ta kie przedmioty, które 
lubię i które naprawdę mnie intere¬ 
sują, więc nie ma częstych powodów 
do jjdwój”* 

- A jak będziesz musiała zrobić 
maturę? 

- Oczywiście, że jak najlepiej, ale 
przede wszystkim tak, jak zażyczy 
sobie uniwersytet, do którego będę 
się chciała dostać... 





u we* 



S zokujący był początek Pnryle- 
cieliśmy samolotem w czasie 
wakacji- Temperatura - około 
5(TC Miasto Kuwejt wyglądało w no¬ 
cy, jakbym wylądował na Księżycu; 
była akurat burza piaskowa. Taka. bu¬ 
rza - dast - jest okro pna. W p owiąt rzu 
unosi się zawiesina z piasku, jakby 
mgła. Piasek dostaje się wsiądzie: do 
oczu, pod ubranie, do samochodu* 
Pierwsze kroki - inny świat. Sklepy 
pootwierane do godziny drugiej 
w nocy* Krajobraz pustynny* Gęsto 
zabudowane nowoczesna osiadła 
■mieszka ni owo. We wszystkich wol¬ 
nych miejscach parki t ogródki publi¬ 
czne. fontanny. Centrum miasta “bez 
ruchu samochodowego, wszędzie 
ławki. Popołudniami wszyscy robią 
zakupy, spotyka się wtedy kolegów, 
przyjaciół. 

Samochodów moc. Kuwe/tczycy są 
bogaci, jeżdżą przeważnie Mercede¬ 
sy. Rolls-fłoycy. Noszą wszyscy dtz- 
da&ze - takie suknie. Kobiety starsze 
i zamężne chodzą ubrane ne czarno. 
Młode dziewczyny. 15-18-latki w mini 


ii trykotowych podkoszulkach. W Ku¬ 
wejcie żyje stę spokojnie, mało tam 
morde^adH i przestępstw, bo za nie 
jest straszna kara - publiczne powie¬ 
szania. Strach widać skutkuje... 

To bogaty ?raj; dla bogatych są tu 
róine^WygóJpy". Np* jest jubiler, któ¬ 
ry dn r fl&.*i *'0 samochodów różna 
części ze zioia. Prawie wszystko, co 
w samochodzie metalowe “Zamienić 
można na gole*,* 

— t. jfń, 

Na początku nikogo nip znałem'du¬ 
żo więc siedziałam w domu i ogląda¬ 
łem telewizję. Programy nie najlep¬ 
sze dla m Odzieży przeważnie smary- 
kańskie, Np sport nie ma się specjal¬ 
nej ot 1 i ty “ przy temperaturze latem 
5j&°ę w cieniuł Zfmą jest lepiej - 18- 
ŻO^C* Gzagem rano jest + 5*6 (styczeń, 
luty) i trzóba włoży sweter. 

6dy mija muzułmański post - Ra- 
medan i wie przywdziewają od- 

śwlętne-^*? wspaniałe, przetyka¬ 
ne złotąrnitką. Wszędzie odbywają się 
festyny, niektóre dla nas. Europejczy¬ 
ków* z&oawue Np, wyścigi wielbłą¬ 
dów ns pustyni* Tak samo jak u nas 


konne - z numerami startowymi i ca¬ 
łym szpanem. 

Bardzo rzadko widzi się tu psy. Ara¬ 
bowie ich nie lubią. Koty “ owszem, 
ale psy prowadzają tylko ci bogaci — 
dogi lub charty. W mojego psa często 
rzucali kamieniami* 

Benzyna jest tu tańsza od*.- wody. 
Chodziłem do szkoły angielskiej - 
tylko dla Europejczyków, Szkoła bom¬ 
bowa - nauczyciele i uczniowie trak¬ 
tują się jak kumple* Nie pytają na 
lekcjach, człowiek nie me stresów*** 
Mimo upałów obowiązuje strój: szare 
spodnie, czarna buty, biała koszula, 
wszystko idealnie czysta. 

Szkoły różnią się wielkością i meto¬ 
dami nauczania. Ale wszystkie i te dla 
Kuwejtczyków (osobne dla dziewcząt 
i chłopców) są skomputeryzowane* 
Pół roku trwa nauka matematyki, pół 
roku - programowanie. Nie ma tu 
praktycznie re petowe ni a, a stopnie 
oznacza się: A, B, C, D, E (E -to pała). 

Podobało mł się w Kuwejcie, choć 
przeżyłem tam sporo przykryun chwil 
i nieraz poczułam się obco*.* 




W czoraj, poszłam z jedną z kole¬ 
żanek na lekcję tańca nowo¬ 
czesnego. A w ostatnią sobo¬ 
tę bohatersko przebiegłam 3 T05 me¬ 
trów w 20 minut. Dokładnie w 18,10. Tu 
każdy co roku musi przebiec podobny 
dystans w określonym czasie. 

Zabrafam się też do nauki rysunku* 
Bardzo mi srę podobają te lekcje* Na 
przykład dostajesz kartkę z naklejo¬ 
nym „obrazkiem" i musisz go uzupeł¬ 
nić tak, żeby nte można było odróżnić 
tego* co naklejone, od twojego 
rysunku.^ 

Strasznie trudno przyzwyczaić się 
d o póź nego wra ca n i a z e s zko !y, Tu j es t 
tak: lekcje są godzinne. Rano cztery 
do 12*15, potem przerwa na obiad aż 
do za piętnaście druga, t znowu lekcje 
(czasami do 1$). Kto może, wraca 
W czasie przerwy do domu-a kto mię, 
je pbiacf w stołówce szkolnej - kanty¬ 
nie* Poza tym w czasie tej przerwy nie 
bardzo jest co robić. Jest oczywiście 
biblioteka, ile mało kto tam chodzi. J.& 
to, jeżeli szukasz kogoś, a nie ma go 
w żadnej klasie (są otwarte w czasie 
przerwy), ani na dziedzińcu, to jest 
pewne, że znajdzie się go w jednej 
z dwóch pobliskich kawiarenek- 
Wszyscy tu mają zwyczaj chodzić na 
kawę. Nie ma nauczyciela - r>a kawę! 
Lekcje się wcześniej skończyły - na 
kawę! Te kawiarenki są sympatyczne, 
irochą ciemne. Można tam za parę 
groszy wypić sok miętowy, oranżadę 
lub kawę (najtaniej). Można też odra¬ 
biać lekcje, ale przeważnie kończy się 
na gadaniu. Nasłuchać się też można 
po dziurki od nosa „słówek' 1 . Faktem 
jest, że Francuzi pięknie przeklinają. 
Klną wszyscy i wydaje się, jakby dla 
nieb było to normalne. Obcych to cza¬ 
sem szokuję* Poza tym są sympatyczni 
i łatwo się z nimi nawiązuje kontakt 
i wydaje się, że mniej się przejmują 
powagą życia* Z drugiej strony szkolę 


biorą bardzo poważnie i naprawdę^du 
żo pracują, i boją się matury. Matura 
jest dość trudna - w tli licealnej z fran¬ 
cuskiego, a w IV zę wszystkich niemal 
przedmiotów. Na klasówkach okro¬ 
pnie boją się ściągać J robią IG Z biciem 
serca. Dzisiaj była klasówka z historii. 
Wygląda to tak. Każdy uczeń dostaje 
kopię artykułu. IW tym wypadku frag¬ 
ment książki ambasadora francuskie¬ 
go w Berlinie opisującego nastroje 
Niemców po wojnie 1914) i trzeba za¬ 
nalizować tekst Napisać, co myśleli 
w tym czasie Francuzi, o jakich lo trak¬ 
tatach wspomina tekst i co o nich my 
sieli- Niemcy. I tyle. Podobnie jest z in¬ 
nymi przedmiotami poza oczywiście 
ścisłymi* 

W modzie jest też spotykanie się 
całej klasy w czasie wakacji. Po prostu 
rezerwuje się kilka stolików w pobli¬ 
skiej restauracyjce i wszyscy idą na 
obiad. Natomiast niemożliwe jest zor¬ 
ganizowanie czegoś na terenie szkoły 
(mówię o szkole państwowej). Nie ma 
też nic, CO by przypominało kodeks 
ucznia (zdaje się, że wszystkie prawa 
są w konstytucji). W związku z tym nie 
bardzo możne się bronić przed kilko¬ 
ma klasówkami dziennie i innymi utra¬ 
pieniami szkolnymi. Jedyną metodą 
jest apelowanie do dobrego serca nau¬ 
czyciela, co na szczęście skutkuje. Do¬ 
piero w razie poważniejszego konflik¬ 
tu można się zwrócić do specjalnie 
wybranych delegatów, którzy dany 
problem przedstawiają na radzie pe¬ 
dagogicznej na końcu trymestru. Na 
tej radzi e, w ob ecn o ści del ega ló w o raz 
przedstawicieli rodziców, omawiany 
jest kolejno każdy uczeń i cala klasa* 
Wnioski ogólne przedstawiają delega¬ 
ci klasie, a konkretne oceny wraz 
z uwagami nauczycieli są przysyłane 
do domu w postaci specjalnych drucz¬ 
ków. Ale dosyć o szkole. Na szczęście 
wakacje za pasem* 


MARKA ojciec jest pracownikiem jednej 
z central handlu zagranicznego. Przed laty 
przebywał w Japonii, a Marek wraz z mamą 
spędził tam kilka miesięcy. 


W Japonii byłem krótko 
i było to już kilka lat te¬ 
mu. Pamiętam, że wszyst¬ 
ko było niezwykle* a najbardziej dzi¬ 
wiłem się ciągłym ukłonom. Jako 
dobrze ułożony chłopiec co chwila 
szurałem nogami, co chyba z kolei 
dziwiło i śmieszyło tych wszystkich> 
którzy z racji funkcji i zawodu po 
prostu się kłaniają. No np* w do¬ 
mach towarowych co krok ktoś się 
klientowi kłania* 

W Japonii, kraju kwitnącej wiśni, 
tak naprawdę wiśni chyba nikt nie 
jada* Kwitnące po prostu się podzi¬ 
wia. Wiele jest tam rzeczy zupełnie 
na opak: pisze się, a właściwie rysu¬ 
je, od góry do dołu, ale ze strony 
prawej do lewej, zaprzecza się ru¬ 
chem głowy, tak jak u nas się potaku¬ 
je, a potakuje - tak jak u nas zaprze¬ 
cza. Przed wejściem do wanny trzeba 
się umyć pod prysznicem. Aha - i j ak 
się ma katar, to się nosi śnieżnobiałą 
maseczkę z gazy na twarzy. W każ¬ 
dym domu zdejmuje się buty* I jest 
przeraźliwie czysto. Miałem wraże¬ 
nie, że ciągle jestem brudny 3 a wszy¬ 
scy wokół mnie wcale się nie brudzą. 
O ikebanie pewno wszyscy słysze- 

! li, ale to trzeba zobaczyć. To jest coś 
zupełnie niezwykłego. Nawet pa 
mnie, kilkuletnim chłopaku, robiło 
to ogromne wrażenie. Sztuka ukła¬ 
dania kwiatów to jest chyba ogólno¬ 
narodowe hobby. 

f tu mam od razu okazję, aby 
opowiedzieć o Święcie Irysów, To 
jest właściwie Święto Chłopców i po¬ 
dobno od II wojny światowej jest 
również oficjalnym Świętem Dziec¬ 
ka* Święto Chłopców odbywa się 5 
maja i jest świętem poważnym - nie 
cna lekcji w szkołach, a rodzice nie 
idą do pracy. Tego dnia wszędzie są 
irysy. W każdym domu gdzie jest 
chłopak ustawia się najrozmaitsze 
i niezwykle wyszukane kompozycje 
z kwiatów, a liście irysów wkłada się 
do wieczornej kąpieli, 

B v b-m takiego dnia w parku przed 


południem. Na wielkiej łące chłopcy 
puszczali latawce. Chyba ambicją 
każdego ojca jest latawiec syna. To 
trudno opisać, jak niezwykle wyglą¬ 
dała !ąka i niebo pełne najhardziej 
kolorowych z kolorowych motyli, 
smoków* kół, gwiazd, ptaków i nie¬ 
prawdopodobnych konstrukcji lata¬ 
jących. Ja także dostałem latawca. 
By! kupny, ale też bardzo piękny. 
Na białym tle czerwieniała kula 
wschodzącego słońca. Niestety, nie 
zdołałem się nim nacieszyć, bo jak 
prawdziwa polska gapa natychmiast 
wypuściłem cienki sznureczek z ręki 
i latawiec-Maga Japonii, poleciał nad 
miasto, a ją $ię rozryczałem. 

Po południu przed domem, w któ¬ 
rym mieszkaliśmy, nasz japoński 
opiekun wystawił długi bambusowy 
kij, a na nim jak na ogromnej wędce 
zawisł kolorowy papierowy karp. 
Przed wszystkimi domami, w któ¬ 
rych mieszkali chłopcy, powiewały 
tego dnia kolorowe karpie. Zdaje się. 
Że w Japonii jest wiele takich barw¬ 
nych świąt poświęconych dziedom. 
Jest nawet święto dziecka, które się 
obchodzi na cztery miesiące przed 
jego... urodzeniem. Po 32 dniach po 
urodzeniu - chłopca, a po 3 i dniach 
- dziewczynkę, niesie się do świąty¬ 
ni. Dostają wtedy imiona oraz pre¬ 
zenty-maskotki i zabawki w kształcie 
szczeniaczka (aby szybko i zdrowo 
rosły!)* Po 120 dniach żyda dziecko 
kiedyś dostawało ziarenko ryżu, ale 
ro podobno zanikająca już tradycja. 

i marca jest Święto Latek, które 
jest jednocześnie Świętem Dziew¬ 
czynek i Świętem Kwiatu Brzoskwi¬ 
ni, a 15 listopada jest Sichi-Go-San, 
co znaczy „7-5-3" i też jest ważnym 
świętem dzieci. Tego dnia trzylat¬ 
kom goli się głowy, pięcioletni 
chłopcy wkładają samurajskic spod¬ 
nie, a siedmioletnie dziewczynki do¬ 
stają dorosłe kimona. Tego dnia 
wszyscy jedzą cukierki z torebek, na 
których namalowane są symbole dłu¬ 
gowieczności; żuraw i żółw* 



ROBERT i jego siostra JOAjN&A przez ponad 
pięć łat mieszkali z rodzicami w Nowym Jorku 
i tam chodzili najpierw do przedszkola, potem 
do $2kory podstawowej. Dużo widzieli i zapa¬ 
miętali. 


M ieszkaliśmy w 8-piętrowym 
domu 2 cegły, Z naszej sypial¬ 
ni wychodziło Się na schody 
przeciwpożarowe. Amerykańskie 
przepisy bezpieczeństwa wymagają, 
by z każdego mieszkania było bezpo¬ 
średnio wyjście na takie schody. Nie 
jest to przyjemne, bo w Nowym Jorku 
ciągle są jakieś napady, rabunki. Więc 
nie zawsze czuliśmy się tam bezptecz- 
n ie j zwłaszcza gdy tata Wyjeżdżał, choć 
mama, jak wszystkie kobiety, miała za¬ 
wsze przy sobie pistolet na gaz* Nigdy 
nie jeździliśmy sami metrem ani nie 
chodziliśmy po zakupy. Do szkoły 
mieliśmy dwa kroki, a odprowadzał 
nas kłoś z dorosłych* Przed samą szko¬ 
łą, ogrodzoną wysoką siatką, stale dy¬ 
żurował policjant. Kontrolował on 
wszystkich ludzi, którzy chcieli wejść 


do budynku. Tak chroniono uczniów 
przed ewentualnymi porwaniami, 
o których codziennie donosiła prasa. 

Lekcje odbywały się od godz* 8*25 
do 12.25, potem 45 minut przerwy i da¬ 
lej nauka - do 1425* Klasa amerykań¬ 
ska podzielona jest na dwie części: 
w pierwszej stoją stoliki* z tyłu - wiszą 
fartuchy, leżą na półeczkach kredki, 
stoi też umywalka. Na korytarzach są 
specjalne studzienki z wodą do picia - 
bardzo smaczną* Nauczyciele 
i uczniowie przyjaźnią się, dużo o so¬ 
bie wzajemnie wiedzą, o swoim życiu 
prywatnym. Nie są surowi. Zamiast 
piątek stawiają zabawne pieczątki - 
śmiejące się buzie. Co pewien czas 
nauczyciel ogłasza dzień specjalny. 
Wtedy uczniowie przynoszą do szkoły 


swoje zwierzaki, ulubione lalki ild* 
Wszyscy je oglądają, podziwiają.*. 
W amerykańskiej szkole wielonarodo¬ 
wościowej - jest tradycja przychodze¬ 
nia w określonym dniu w stroju naro¬ 
dowym. Każdy przynosi wtedy coś do 
jedzenia - specjalność swego narodu* 
My przynieśliśmy faworki. Smako¬ 
wały! 

śmieszne były w Nowym Jorku wi¬ 
zyty u dentysty-śmieszne i przyjemne 
dla nas, dla rodziców mniej - ho to 
bardzo drogie* Dentysta zawsze pytał: 
jaką chcesz plombę - truskawkową, 
miętową czyjnną? Poza tym dostawało 
się setki nalepek w rodzaju: „To jest 
najlepszy pacjent dra Smitha*'* Na uli¬ 
cach Nowego Jorku spotykało się za¬ 
bawnych ludzi. Jednego sfotografowa¬ 
liśmy: jeździł na fioletowym rowerze, 
ubrany na fioletowo. 1 miał ze sobą 
wszystko co niezbędne, nawet szczo¬ 
teczkę do zębów*,. Oczywiście - fiole¬ 
tową. 

Może opowiemy jeszcze coś o Dis¬ 
neylandzie**. Jest to naprawdę raj dzie¬ 
ci i nie tylko. Dojeżdża się po specjal¬ 
nym lorze su per-nowoczesną kolejką, 
zwaną „Błęidtna strzała". Ogromny 


obszar: miasteczko XX wieku-rakiety, 
samochody* Ogromne spodki i filiżarv 
ki - wsiadasz i zaczyną&z wirować. 
Można popłynąć kanałem na specjal¬ 
nej kłodzie; płynie się spokojnie i na¬ 
gle-zlatuje na łeb-na szyję. Fantasty¬ 
czne zjeżdżalnie, trzeba rozebrać się 
do kostiumu kąpielowego, bo ląduje 
się w wodzie. Dom duchów, gdzie 
oczywiście straszy. ^ 

Chodziliśmy, zawsze z kimś z doro¬ 
słych, na ptayground to znaczy plac 
zabaw. Tam były ogromne huśtawki, 
na KTmetrowych łańcuchach. Strasz¬ 
nie wysoko huśtały. „Pajęczyny" z łań¬ 
cuchów i „ser" z dziurami, przez 
które się łaziło. Wszystko drewnia¬ 
ne, często zabezpieczone gąbką. Cza¬ 
sem jednak playgraund opanowywały 
bandy młodocianych narkomanów. 
Wtedy trzeba było omijać go z daleka. 

O Ameryce dużo można opowia¬ 
dać. Są fantastyczne domy towarowe, 
pełne takich zabawek, ze człowiek do¬ 
staje oczopląsu* 5ą szkoły (przynajm¬ 
niej nasza taka była), do których cho¬ 
dzi się z przyjemnością. Ale wf mają 
tragiczny 1 Np* jak pada deszcz, ćwiczy 
się w ...kaloszach! 
















i 



W ubiegłym miesiącu obiecałem, że 
dziś zajmą się szerzej niektórymi sprawa¬ 
mi technicznymi, bo sporo listów zawiera 
Wasze pytania związane z tym tematem. 
A więc - zaczynamy f 

C2Y KIT MOŻE BYĆ PRZYCZYNĄ MĘT- 
4 NIENIA WODY? To pytanie zadaje Janek 
Skwarek z Oświęcimia, A. Wmha z Łodzi 
oraz wielu innych. Kit może być przyczyną 
mętnienia wody, wiemy o tym od dawna. 
Oczywiście - kit okienny, którego często 
używają nieświadomie młodzi akwaryści 
do mocowania szyb w ramach akwarium 
tub do poprawiania, „uszczelniania" i po¬ 
grubiania starych połączeń. Dlatego war¬ 
to zapamiętać: do umocowywania szyb 
akwaryjnych używamy kitu miniowego. 
Zasycha on dokładnie i jego składniki nie 
przenikają do wody. Jeszcze bardziej do¬ 
skonałe są akwaria bez ram, klejone spe¬ 
cjalnymi klejami chemicznymi. Przy okaz¬ 
ji: nie radzą używać w akwarium żadnych 
rurek ani innych urządzeń miedzianych; 
w zetknięciu z wodą miedź może tworzyć 
związki śmiertelne dla ryb. Podobnie ma 
się rzecz z cementem, którego niektórzy 
akwaryści używają do urządzania dna, 
budowy kamiennych grot itp„ a potem 
dziwią się, że im giną ryby. 

CZY TO PRAWDA, ŻE SĄ JAKIEŚ SPE¬ 
CJALNE ŚRODKI LECZNICZE DLA RYB 
ORAZ PŁYNNE NAWOZY DLA ROŚLIN? 

Pyta mnie o to Janka Wirek z Siemiano¬ 
wic, Bolek IVL z Jasła oraz „Zwariowani 
rybkarze" z Białostockiego, Oczywiście, 
istnieją takie środki i nawozy, są nawet 
szeroko stosowane i dostępne w sprzeda¬ 
ży w sklepach akwaryjnych. Nie będę wy¬ 
mieniał ich nazw, bo jest ich wiele. Jeśli 



spytacie w sklepie o potrzebne Wam spe¬ 
cyfiki, fachowy personel tych sklepów nie 
tylko wskaże odpowiedni specyfik, ale 
także dokładnie poinstruuje, jak go stoso¬ 
wać. Jeżeli chodzi o rybie leki, to oczywiś¬ 
cie trzeba je czasem stosować, ale z nawo¬ 
zami radzę być ostrożny. W dobrze „zor¬ 
ganizowanym” i urządzonym akwarium, 
w którym istnieje równowaga biologiczna 
między wodą, roślinami i zwierzętarni - 
nawozy dodatkowe są w zasadzie niepo¬ 
trzebne. 

JAK POZNAĆ CHORĄ RYBĘ? Otrzyma¬ 
łem ostatnio sporo sygnałów z całego 
kraju od młodych miłośników a kwa ry sty¬ 
ki, że niektóre sklepy - czy to nieświado¬ 
mie, czy wskutej godnej potępienia bez¬ 
troski, sprzedają,., no, powiedzmy, nie 
całkiem zdrowe rybki. Fatalne to zjawisko 
i na drugi raz będę „po imieniu" sygnali¬ 
zował takie wypadki. Tymczasem - dla 
uchronienie początkujących przed strata¬ 
mi i rozczarowaniami — przestrzegam 
przed kupowaniem ryb z basenów, w któ¬ 
rych jest mętna lub kolorowa woda. Świa¬ 
dczy to bowiem o procesie leczenie cho¬ 
rych lub „podejrzanych" ryb. Na rysunku 



widzicie też ryby, z których tylko ta na 
samej górze jest zdrowa. Inne - z ubytka¬ 
mi płetw lub łusek, z białymi lub czerwo¬ 
nymi krostkami, z rozdętymi nadmiernie 
skrzelami, ocierające się o kamienie i ro¬ 
śliny -nie nadają się do waszego akwa¬ 
rium, są chore. Uwaga: niekiedy używa¬ 
nie tych samych siatek, szklanych fajek, 
wody z zakażonych akwariów, może być 
powodem przeniesienia groźnej choroby 
do akwarium z rybami dotychczas zupeł¬ 
nie zdrowymi. 

JAK PRAWIDŁOWO SADZIĆ ROŚLINY 
W AKWARIUM? Pyta mnie o to Marek S. 
z Warszawy^ który pisze, że posadził rośli¬ 
ny, ale „korzenie powyłaztły im na 
wierzch , wreszcie niektóre rośliny wypły - 
nęły, a inne nie chcą rosnąć". Wyjaśniam 
na rysunkach, że aj korzenie nie mogą być 
zagięte, połamane, trzeba je b) skrócić 
i posadzić w dołku zupełnie pionowo; 
pamiętać też trzeba, by nie zasypywać 
piachem, gruntem czy kamykami szyjki 
korzeniowej ej musi ona wystawać nad 
poziom gruntu, jak wskazuje rys. d. Ina¬ 
czej roślina nie będzie się prawidłowo 
rozwijała. 

Prost mnie wielu Czytelników o „rybę 
na cały rok" - taką, która nie wymaga 
podgrzewanej wody, bo to zawsze nastrę¬ 
cza początkującym niemało kłopotu. Po¬ 
daję „metryczkę" takiej ryby. 

Do zobaczenia za miesiąc-w czerwcu. 

DANIO MALABARSKI 


Rybia „metryczka": 


(Mesogonistus chaetodon) 

Długość ciała do 6 cm i więcej. Pochodzi 
z Ameryki Północnej, Wymaga właściwie 
wody chłodnej, nieco powyżej 15*C, ale 
nie więcej niż 22 stopnie. Potrafi bezfrudu 
dla zdrowia znosić znacznie niższe tempe¬ 
ratury, ale na szybką ich zmianę jest bar¬ 
dzo nieodporny. Łatwy w hodowli, nawet 
wraz z innymi spokojnymi rybami. W ak¬ 
warium musi mieć sporo miejsca do „wy¬ 
pływania się" Lubi w zasadzie tylko po¬ 
karm żywy, nie zbiera go z dna. Rozmna¬ 
żanie nie jest trudne, samczyk buduje na' 
ikrę „gniazdko" w piasku. 
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Najczęściej 
obok czajek 
wymieniany¬ 
mi przez Was 
ptakami 
w okrasie 
przelotów 
były dzikie 
gęsi różnych 
gatunków. 
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Miłośnicy 
dwóch i czterech kółek! 

Magazyn Motoryzacyjny zamieścimy 
w następnym tygodniu, dziś się nie zmieścił. 

(redakcja) 
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Nie zawiedli nas obserwatorzy wiosennych przelotów, Dane Są nieco bogat¬ 
sze niż ubiegłej wiosny f staranniej udokumentowane. Z tego też powodu,., nie 
będziemy ich cytować, bo trzeba by na to zbyt wiele miejsca, za to skrupulatnie 
włączymy je do klubowego banku danych. Sporo dowiedzieliśmy się o kierun¬ 
ku wiosennej wędrówki czajek, o liczebności stad; dane te przedstawimy na 
specjalnie przygotowanej mapce. A teraz - co ciekawego zauważyli obserwa¬ 
torzy podczas swych wiosennych wypraw. 

Na przełomie marca i kwietnia miała miejsce gwałtowna śnieżyca, która na 
jeden dzień „zamroziła" wiosenną krzątaninę ptaków. Paweł Ulaniuk 

pisze o tym: „zauważyłem, że wiele ptaków pojawiło 
się w pobliżu gospodarstwa , np. kopciuszki, trznadle, zięby. Ptaki wybrafy 
sobie trzy stołówki: V silos z kiszonką - kierowały tu szpaki, wróble i trznadle; 
2) pryzmę obornika - wybrały ją pliszka siwa i kopciuszek; 3} podwórko 
i karmnik - tu spotkałem sroki , wróblo i trznadle. Natomiast skowronki 
poszukiwały pokarmu na płatach pól i łąk wolnych od śniegu". Jeżeli nawet nie 
są to zbyt bogate spostrzeżenia - sam fakt, że nasz o b serwa tor za interesował 
się losem i zachowaniem ptaków w tej niespodziewanej sytuacji, zasługuje na 
uwagę. Koledzy - ptakol uby, uderzmy się w piersi! Większość z nas tego dnia, 
z racji „psiej pogody" nie wytknęła nawet nosa z domu. 

Znamienne, że właśnie w początkach wiosny dostaliśmy kolejne wiadomoś¬ 
ci o tym, jak ptaki nocują, „O zachodzie słońca widziałem na południowym 
zboczu pola stadko skowronków— pisze również Paweł Ulaniuk — \yidząc mnie, 
zerwały się i przeleciały w głąb poła, A więc okazuje się f że skowronki nocują 
stadkami , wybierając na nocleg południowe , nagrzane słońcem zbocza pól ". 
Henryk Mirkowski w woj. radomskim zimą 

odkrył noclegowisko trznadli w skupieniu,., pałki wodnej na stawie. Za to 
wiosną zna lazł w młodym lasku sosnowym ptasią sypialnię, z której korzystały 
sroki, szpaki, a także trznadle i dzwońce! Przestało ono wkrótce istnieć. Takie 
wiosenne noclegowiska z reguły okazują srę nietrwałe: ptaki albo wędrują 
dalej, albo zajmują swe rewiry gniazdowe (sroki). Okres ptasich wędrówek 
sprzyja jednak szczególnie poznawaniu ich zwyczajów noclegowych, 

Marcin Jurdzmski ff Od kilku tygodni dziwiły mnie dwie kupki 

wróblich odchodów , jeżące pod oknem mojego domu? Ostatnio zauważyłem, 
że wieczorem wróble chowają się w szczelinie między ścianą domu a wydłużo¬ 
ną i zagiętą blachą , wystającą w rodzaj okapu. Ptaki chwytają jedną nogą 
zagiętą na końcu blachę t a drugą opierają o chropowatą ścianę i tak śpią ..." 
Podobnie sypiają sikory w pionowych rurach - opierają się plecami o wnętrze 
rury i zapierają w niej rozkraczonymi łapkami. 

Skoro wkroczyliśmy już w zakamarki, to zajrzyjmy do pierwszych gniazd. 
Niektórzy widzieli, jak ptaki sposobią się do założenia domostwa. Marcin 
J u rdz i ński obserwował, jak samiec czajki wygniata piersią ciołek gniazdowy na 
łące. Takich dołków przygotowuje zwykle kilka, a samica wybiera jeden. Jerzy 
Gruszka (dziękując za uzupełnienie danych o dzięcio¬ 

le białoszyi m) zauważył zainteresowanie pary kopciuszków starym gniazdkiem 
jaskółki dymówki w stodole. Fakt, że byłoby to dla nich nadzwyczaj dogodne 
domostwo. Edmund Spierewka przyj rżał się, jak budowały gniazd o 

ramuszki. Zaczęło się to 1 kwietnia i trwało tydzień. Ptaki zbierały porosty 
z drzew liściastych i w wybranym jałowcu tworzyły fundament gniazda. „ Teraz 
przestałem odwiedzać gniazdo , bo to ptaki , które łatwo je porzucają,"\ •słusz¬ 
nie, Ranluszki łatwo rozstają się z gniazdem będącym w budowie. Później 
można je bez trudu obserwować przy ich domostwie; są przy tym mało 
płochliwe. 

_ 4 

Otrzymałem ostatnio znalezione, porzucone szpacze jajo. Nie wiedzieć 
czemu, właśnie jaja tęgo gatunku znajdujemy najczęściej. Normalnie ptaki 
składają jaja tylko do gniazda (inna rzecz, że czasem jest to po prostu jakieś 
niczym nie wysłane miejsce na ziemi - np. w przypadku lelka - ale jest to 
miejsce starannie przez ptaka wybrane i „uznane"). Jeżeli dzieje się inaczej-to 
z dwóch powodów. Albo w f unkcjach rozrodczych samicy zaszły jakieś zakłócę- 
nia, albo utraciła gniazdo w okresie składania jaj - i wtedy składa je byle gdzie. 
Warto na to zjawisko zwrócić baczniejszą uwagę! 

I tak oto w naszej rubryce dogoniliśmy wreszcie wiosnę I 

' TOMASZ KŁOSOWSKI 

P.S. Drogi Henryku Zostaniesz członkiem klubu, bo 

przysłałoś ciekawe spostrzeżenia, Ale prośba do Ciebie i wiolu innych kore¬ 


spondentów: nie piszcie listów takim maczkieml Jako ornitolog i fotograf 
chciałbym długo zachować dobry wzroki Umioszczajcieteż zawsze na odwro¬ 
cie koperty swe dane personalne 1 adres. Bardzo nam to ułatwi gromadzenie 
i porządkowa ni o otrzymanej korespondencji. 
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Zespół 

Szkół Zawodowych Nr 3 
Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki 
w Bytomiu, ul. Bieruta 120, 
tel.81-24-25 

OGŁASZA ZAPISY 

na rok szkolny 1984/S5 na semestr zimowy, 
rozpoczynający naukę 1.09.1984 r. do Zasad¬ 
niczej Szkoły Górniczej w następujących spe¬ 
cjalnościach: 

- górnik kopalni węgla kamiennego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- operator maszyn i urządzeń przerób¬ 
czych kopalin. 

Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc ma¬ 
terialną, bezpłatnie: ubrania szkolne, Ł buty, 
kurtkr, koszule, krawaty, ubiór do zajęć prak¬ 
tycznych oraz pomoce szkolne i drugie śnią- 
da nie. P r o wa d z i m y r ó wn i eż d wuletn ią Szkołę 
Przysposabiającą do Zawodu. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończony 16 rok życia oraz 
ukończona co najmniej 6 klasa szkoły podsta¬ 
wowej. Zapisy do Zasadniczej Szkoły Górni¬ 
czej przyjmujemy do 15 września 1984 n 

Przy szkole istnieje Technikum Górnicze 
dJa Pracujących (3-letnie dia absolwentów 
Zasadniczej Szkoły Górniczej). 

(K-40) 


Sprytny gołąb 

Z japońskiego miasta Kioto wyleciał gołąb 
pocztowy, który mral przelecieć nad połud¬ 
niową częścią kraju i wylądować w mieście 
Fukupka, Gołąb jednakże nie doleciał do 
określonego miejsca. Pierwsze wieści o nim 
dotarły nie z Fukuoka, lecz z... miasta Sega- 
mat w Azji Mniejszej, oddalonego od Kioto 
o 5000 kilometrów I Właściciel gołębia-listo- 
noszą oznajmił z dumą, że jego ptak pochodzi 
z bardzo dobrego ,,rodu", jego dziad wygry¬ 
wał ponoć zawody w locie na 1400 km. Nie¬ 
dowiarkowie są jednak zdania, że gołąb prze¬ 
chytrzył wszystkich, pokonując większą część 
drogi na maszcie jakiegoś statku. 


Mandat 
za jazdę 
zbyt... powolną 

91 -letnia mieszkanka Wysp Brytyjskich, 
posiadająca od 70 lat prawo jazdy i dotych¬ 
czas nigdy nie karana za przekroczenie prze¬ 
pisów drogowych, spowodowała „korek" na 
autostradzie jadąc z prędkością zaledwie 25 
km/godz. Sędziwej automobilistce cofnięto 
prawo jazdy, równocześnie zaś przedstawi¬ 
ciele miejscowych władz złożyli jej gratulacje 
i wyrazy uznania za dotychczasowe wzorowe 
zachowanie na drogach wraz z życzliwą radą 
przejścia na zasłużoną emeryturę. 




Autorem mego „rozdwojonego" protretu jest Wojtek Konior, 
którego zapisuję do Rzepklubu, 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześćf 

Najpiękniej czeka pies, 
Cały jest w czekaniu. Po¬ 
dobnie cieszy się: od końca 
nosa do końca ogona. Pies 
umie czekać. My nie! 


A życie składa się z czeka¬ 
nia. Tyle jest jego odmian, 
że zliczyćtrudno: jest czeka¬ 
nie miłe i okropne, podnie¬ 
cające i nerwowe, wspania¬ 
łe i obrzydłe, cudowne i drę¬ 
czące... 

Oto przykłady czekania: 
u dentysty (brrrr) 
na autobus 

na stenie się dorosłym 
na dzwonek 
na telefon od niego 
na zimę 


na lato 
na spotkanie 
na mięso {w kolejce) 
na jej uśmiech 
na jego spojrzenie 
na przeprosiny 
na egzamin 
na bal kostiumowy 
na rozwój wypadków 
na deser 

na konsekwencje 
na film 
na prezent,. 

...ale teraz najbardziej na 
czasie, najważniejsze i wo- 
góle naj..* jest CZEKANIE 
NA KONIEC ROKU SZKOL¬ 
NEGO! 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 







RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe 
wyszperali: Anka Pztadowiec i Magda 
Wrzos, które zapisuję na listę Rzepklubu 
oraz Rajmund Cietoch - członek klubu. 


- Nie idź cały czas za mną bo ona 
zacznie coś podejrzewać. 
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Temat: Określenia. Przydawka, okolicznik, dopełnienie. Lubię gra¬ 
matykę, jest logiczna i nigdy nie płata kiepskich żartów. Przy rozbio¬ 
rze zdania uspokajam się, odpoczywam, odprężam. Wielo słowie, 
tak, Katarzyno, wiem. Gramatyka jest jak stary, wypróbowany przy* 
jaciel, prawda? Taki, co nie zawiedzie, niczym nieprzyjemnym nie 
zaskoczy, trochę może nudny ale pewny jak mur, żelazo, beton. Tu 
w szkole jestem w tej opinii i sympatii absolutnie odosobniona, ale to 
co, nie szkodzi. Nie tak znów często prowadzę takie lekcje. Dziś 
konieczność „zrealizowania programu" pozwala mi na frajdę nawet 
na wieczorówce. Psychoterapeutyczne towarzyskie spotkanie z do¬ 
brym, miłym znajomym. Zapominam, co mówi w kółko kierownicz¬ 
ka, że mam Być pobłażliwa, nie wymagać, dostosować materiał do 
możliwości i warunków. Zawsze zapominam. Zapalam się nawet 
przy przy dawce. Do diabła, Ka, szczególnie przy przydawce. Jaka? 
Zła, pusta, próżna, zielona, niedorosta, kocia, Hanusia do tańca, 
głośna,pewna siebie,dobrze znana, bliska, miła, mądra,przemądrza¬ 
ła, stop. 

Właściwie {właściwie, mówi Serdeńfco, kiedy nasza pierwsza po 
Bogu każe mu „zerknąć" do kotłowni, właściwie to tak, kiwa głową 
i idzie do domu), właściwie to polski powinien być o dwie godziny 
wcześniej, ale Marysia zamieniła się ze mną kolejnością lekcji. Mary¬ 
sia ma „gościa", nadzieję i wypieki ze szczęścia. O tym potem, jak 
mówi pani Wilgoń, to cała historia, problem i temat na dłuższe 
opowiadanie Koło filara, ze szkiełkiem z naklejonym dla piękna 
i dekoracji kogutkiem, doniczką z palmą i pawim oczkiem, mijamy się 
właśnie; w jej oczach radość i coś jeszcze, w moich rezygnacja i nikła 


nadzieja, że może uciekną, ho późno,., Ci tam uciekną, Katarzyno, nie 
czepiaj się wszystkiego i zawsze. 

Pędzę, pa, obwieszcza po synogarliczemu Marysia i już jej nie ma. 
Gna po schodach w dół, do siebie, do swych nadziei i szczęścia 
w garniturze z zerówki. Skończyła lekcje □ parę minut za wcześnie. 
To nic, afe teraz Cl TAM wychodzą na przerwę, którą wobec tego 
muszę jakoś z nimi przeżyć. Udaję, że szukam czegoś w książce, nie 
znajduję oczywiście, podchodzę do okna, czerń oddaliła się i zbladła, 
jest nijaka, wcale nie groźna, zawsze tak reaguje na ludzi, na czyjąś 
rozmowę, już po chwili nie widzę jej i nie myślę, mam teraz inne 
zmartwienie. Osiemnastu chłopaków i młodych mężczyzn za pleca¬ 
mi, z którymi nie umiem rozmawiać, którzy „nie słuchają" nawet 
kierowniczki, przez których płakała wczoraj Marysia, którzy gwiżdżą 
na mnie 1 moje przy da w ki, na całą panią nauczycielkę i to wszystko, 
co do nich mówi. Zdrowaś Mario, łaskiś pełna, daj, niech ucieknie 
choć trzech. A jeszcze lepiej pięciu. I niech Jachrmiuk się zwolni. 
I trzeba zmienić temat Fekcjł. Może „Ojca zadżumionych”. Są za 
zmęczeni na gramatykę. A może właśnie nie zmieniać.,. Już. Można 
się odwrócić. Dobry wieczór, idziemy do klasy. 

Udaję, że wierzę, iż pomruk jest odpowiedzią na zaklęcie,, symbo¬ 
lem kultury r życzliwości. Siadajcie, proszę, mówię o całą sekundę za 
późno, W pierwszej ławce woźny Malinowski." Jeden „grzeczny". 
Minę ma żałośnie nieszczęsną, zawsze wstydzę się bardziej nśz <m i, 
nie wiadomo dlaczego, złoszczę. To pomaga, chwała Bogu, można 
zająć się TEMATEM. 

Z nów te p iły za rdzewiała, mruczy fctói a ś ław ka. Gasn ę. Bez na nt ięt- 






nym głosem kończę zaczętą w radosnej arii /i* dopełnienie 

może hyć bliższe i dalsze. Lepiej tU sze, deklaruje j*ksno swój stosu¬ 
nek do sprawy ta sama ławka. Woźny nie patrzy na mnie. Ja nie 
patrzę na nikogo. Okna zachowują rniEczącą obojętność. JA«arrtowa- 
na ławka wyraża swoje niezadowolenie przcrazJ*wym st^y^niem. 

Odwracam się do tablicy. Dopełnienie, zaczynam pisać i nie koń¬ 
czę. Rzut był w dziesiątkę. Jak grad usnęły na tablicę, odbiły się od 
niej, pociski jakiegoś ziarna. Pszenica. Jaka piękna, pomyślałam 
głupio nim poraziło mnie piorunem. Walnęło w plecy raz jeszcze, 
w głowę rykoszetem, zagrało na czarnych deskach i na dopełnieniu 
bliższy m v i dalszym. Bębny, pomyślałam muzycznie. Głośnie i złośli¬ 
wie, analizowała ostatnia zdolna do myślenia szara komórka. Wyłą¬ 
czyła się. Straciłam głowę „do cna", jak Batory w sobotnie popołud¬ 
nia. Przyczyny różne, skutek taki sam. Nie pierwszy raz, fakt. Stałam 
tak z czołem przy czarnej ścianie z niepotrzebnymi nikomu białymi 
znaczkami nudnej magii i stałam. A potem wzięłam się w garść. 

Proszę, powiedziałam-nawet najbardziej wymagający ortofon nic 
nie mógłby temu „proszę" zarzucić - proszę, rzućcie wszystko od 
razu i. będzie po sprawie, pójdziecie potem do domu w chwale 
bohalcrów i prawdziwych mężczyzn. Proponują rtt&ać w dalszym 
ciągu w piety, gdybym się odwróciła do was twarzy rjługjii 

co? 


lati*. 
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UŚMIECH NUMERU 


PÓŁNOC. Podróżny spotyka przed hotelem jakiegoś 
mężczyznę. 

- Nie wie pan, czy dobrze się śpi w tym hotelu? 

- Sądzę, że tak, dzwonię już bezskutecznie pół go¬ 
dziny.,, 

# 

- KASIU, CZEMU jesteś teka smutna? 

- Zuzia mnie zaprosiła na urodziny i założyłyśmy się, że 
zjem dwadzieścia kanapek i wypiję pięć butelek oran¬ 
żady.., 

- I przegrałaś? 

- Wygrałam... Ale od tamtej pory Zuzia mnie nigdy do 
siebie nie zapraszał 
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U bierał nią jnk mógł mija/yhctoj? Clu/ik prawdo! Wilczur tnrroty- 
/r>wnł mnie z dziesięć minut co najmniej. Przez toki czas można 
by wyekspediować bzy wypruwy pod biegunowo i tuzin grup 
4 trnży pożarnej. Stul wnknln, uplim/ył się, fecinł na ratunek I zakochi¬ 
wał? NapoleonI Paa odwołał? AkuratI Unutin tama wroc/de poszła 
Mnie nogi zwiotczały, knrk iroaial zti ni mchu i serca dyndało cłu 
południa Zakochał clę więc od wteiiy I torn/ /a won patrzy, Mmły tdę. 
Niech patrzy, nie /-filuje mu, lilfitkę neprewll, d?|i«r«i ralntnł, pimlrj 


Lodzię odwiedzi! i zwierzył się. Mówi (mówi pani Łodzią), że gotów 
w ogień i w wodę, na wszystko i co tylko zechce. Kto? — otwieram 
oczy. Kto zechce? Jal - triumfuje pani Łodzią. I tłumaczy. Aha. 
Stracony ton szatyn blondyn bez włosów, choć gotów na wszystko, 
Łaska boska, że nieśmiały i pośredników używa, Jest nadzieja, że go 
oglądać nie będę. Przyjadzie? Kiedy? Dokąd? Aha, do pani Lodzi. Pani 
Lodzi:i zązdrości mi szczęścia. Na rękach będzie panią nosił - kusi 
różaną wizją przyszłości z nietypowymi środkami pokonywania 
przestrzeni. Nie wierzę. Pani Łodzią przysięga. Zobaczy pani — prze¬ 
powiada z tajemniczym błysk i ęm w oczach. Zobaczę/mam nadzieję, 
że niejedno, 

Masz dziś dobry humor, Marianno. Wago, śmiejesz się z szatynów, 
pani Lodzi i swoich niebywałych sukcesów. Zapomniałaś odpukać - 
i koniec dobrego humoru. 

Wróclłftm ze schodów po zapomniany drobiazg. Chusteczkę bo¬ 
dajże. Od razu było wiadomo, żo coś zlogo się stania. Nieprawda? 
Zarozumialcy ł ignoranci. Ja. wtajemniczona, przycupnęłam nn mo¬ 
ment na brzeżku krzesło. Im pomngn... Jakiś chochlik w mózgu 
zaśmiał się, drogi powfod/hil „oia wierzę". Ttm szept sceptycyzmu 
zanotowały Mojry. Poszłam nn lekcje z niepokojom w serc u. Chłopaki 
mogę gwizdać, Dziewczyny szeptać, Pani kierowniczka krzyczeć. 
Koleżanki nie lubić, Ciotka napisać list. Katarzyna zerwać przyjaźń,.. 
Materializm dialektyczny 1 w ogóle te rzuc/y jasne. Znam, Wiem 
lio/uintem. Ale co zrobić, skoro u n prawd ę powrót po zapomnianą 
r/DL/ pizynoni nieszczęścia? Duchów (de ma, ale kio wie,.. No, wian 
nie. W nny. Wróżby, karty, Cyganki Pytle, błnln konie, czarne koty, 


UHMUI 




seanse spirytystyczne, media, przepowiednie i przeczucia niech 
sobie wierzy spokojnie Marysie, pani Lodzta i Batorowa z Batorym po 
pijanemu, ale w równanie:,,powrót zza drzwi po coś = nieszczęście" 
WIERZĘ JA. Czterysta centymetrów kwadratowych batystu, wyhaf¬ 
towana wrogu niezapominajka i W-z jednej strony znaku równości, 
Ił drugiej - mały dramat piekący do tej pory- O, skrzywiłaby się 
Pacynke, zaraz piekący? A swędzący nie łaska? Nie leska, bo ledwie 
przyschło, a ślad posiedzi do wiosny i dalej. Głupiaś, Waga, Pół na pół, 
pani profesorko. 

Zadziwiające jak ciemny potrafi być wieczór w październiku. 
Namacalnie czarny, przylepiony do szyby, niepokojąco bliski, niemi' 
ły, prawie groźny. Za każdym oknem - obcy świat bez znajomych 
rekwizytów, głębi i zjawisk. Muszę wziąć się w garść, bo głowa ma 
ochotę odwracać się do tyłu, a oczy sprawdzać, czy nikt nie atol za 
plecami, nio dotknie zaraz I nie przestraszy. Kroki dudnią, nogi walą 
w posadzkę, stukot mn odpędzić mały śmieszny strach w pustej 
szkole, Głupki dziewczyno, spokojnie, dziewczyno, ta tylko wieczór, 
nic więcej, tak sobie śpiewam pod nosom 1 ciut pomaga. Wymyślone 
ad hoc melodia jest nawet owszem pani kierowniczki, bisuję raz 
1 drugi, już Jestem na piętrze, tu trochę raźniej, głupia dziewczyno... 

Dochodzi óniiia> Mam ostatnią lekcję w siódmej wieczorowej. 
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